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O POEZYI
Ż Y D O W  S K I Ć J.

•Zpiasku bicza nie ukręcisz.

W ieczną będą dla nas żydzi 
zagadką, bu się nad nimi nikt 
zastanawiać nie chce,£każdego 
odstręcza zapach cebuli, brudy 
i trudności, które się spotykają 
na tćj drodze zalanćj pomyjami, 
najćżonćj brodami, zawalonćj 
komęntaryuszami talmudu. — U 
nas to osobliwie zasługują oni 
ną u w agę, gdyź^J uporczywie 
stojąc przy dawnych zwyczajach 
i ciemnocie, zostawili nam ślady 
stanu swego w wiekach przesz­
łych. -  Zyd d zisićjszy śmiało 
mówić można, jest ten sam jak 
był w Polsce przed dwieslą la­
ty. —  Przenieśli oni z da­
wnych wieków , wszystkie dzi­
kie swoje przesądy, i strój 
nawet ten sam zachowali; u- 
bior ich dzisićjszy, jest z małą

tylko odmianą dawnym strojem 
polskim i c żarn ość jego nawet 
nićma wsohie nic odrębnego, 
gdyż to był kolor, nie tylko u 
n as, lecz i w  całej Europie, 
przez dość długi czasu przeciąg 
upowszechniony. —  Lud ten po 
dziś dzićń w dzieciństwie zosta­
jący, nietknięty cywilizacją, zda- 
je s ię , jak wszystkie ludy, po­
winien by mieć swoją poezyą, 
tę cechę dzieciństwa, lecz ści- 
ślejsze badanie przekona łatwo 
że cały ich skarb poetycki zam­
knięty jest w  Biblii Starego Za­
konu, i Komentaryuszach na nią, 
znanych pod licznemi nazwania­
mi. O n i, jak jabłko niedojrza­
łe , zgnili nim dorośli, całe ży­
cie ich brudne, nudne i jedno­
stajne, jest czystą prozą, nie ma­
ją pieśni; podania ich są dzikie 
lub z pospolitych zrzódeł czer­
pane, nie zastanawiają, ani no­
wością pomysłów; ani nawet 
zatrudnić mogą badacza: bo każ­
dy łatwo dojdzie, zk ąd , jak ,



—  158

kiedy, bajka urosła. —  Życie 
żyda jest istnem nieszczęściem, 
rodzi się pospolicie w brudach 
i nędzy, z kolebki przechodzi w  
ręce szpektora, który jedną tyl­
ko książkę czytać um ie, potem 
puszcza się na szaclirajstwa, że­
nią g o , dostaje dom osobny, 
dwa brudne łóżka z piernatami, 
kilka mis cynowych, kociołek 
do wody, łapserdak codzienny 
i odświętny, które sprzęt jego 
cały składają. Zyje z żoną nie­
zmiernie prozaicznie i kończy 
karjerę na wzbogaceniu się, lub 
wpadnieuiu w okropną nędzę. 
Punującćm jego uczuciem jest 
zysk; przywiązanie do osób , 
jest tylko prostą formą, a nie 
żadną miłością.—  Przykuty do 
ziem i, jeśli się myślą wyżej u- 
nieść zechce, co rzadko bywa, 
wystawia sobie niebo synagogą 
oświeconą milionem świeczek 
łojowych —  sadzi tam Szarobo- 
ra ,  Lewiatana, mierzy wielkość 
Bóstwa łokciem , duszę karmi 
koglem i łokszynem. Zabobon­
ny i lękliwy, ciągły niewolnik wła­
snego położenia, tai się zewszv- 
slkiem, modli się gorliwie, oszu­
kuje każdego, przysięgając prze­
kręca głoski, aby nie dotrzymać 
przysięgi, kłaniając się nisko

stuka pantoflami i przeklina. 
Można - li szukać poezyj u ta­
kiego ludu? Bez wątpienia, ma 
on swoją oddzielną, całe ory­
ginalną , napiętnowaną poezyą; 
i chociaż jej nie śpićwa, nie 
pisze, zmyślenia te z ust do ust 
lecą i przebiegają w ieki, coraz 
bogatsze, ubarwione w nowe 
wymysły i dodatki. —  W  złe 
duchy, wierzą oni najuroczy- 
ściej, dozwalają im zaludniać 
podziemne lochy: bywały na­
wet przykłady, że żydzi toczyli 
sprawy z duchami, że wszkole 
stawał przed sąd zapozwany 
żyd , zjednćj, a zdrugićj stro­
ny za przepierzeniem lub prze- 
wieszonem plótnćm, duch. Żyd 
może pożyczać nawet od niego 
pićniędzy, ale kiedy na termin 
nie odda —  bądź mi zdrów ! Są 
duchy złe ze wszystkiem i mier­
nie złe — rodzą się one różne- 
mi sposobami: rzucony obcięty 
paznogiedź na ziemię, rodzi za­
raz diabła5 dla lego też żydzi 
obcięte paznogcie w ogień rzu­
cają. [" ] —  Uczony żyd boi się 
diabła uadzwyczajńym sposobem

[ ' ]  Rodzą się także zlc duchy z roz­
bitych czerepów i wszelkich na­
czyń — bieda kto co stłucze!!
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—  jak tylko się zmierzchnie, za 
próg sam jeden się nie ruszy. 
Dają temu za przyczynę, źe 
szatan nie tak czyha na głupie­
go żyda, bo mniej ma ztąd 
chluby, jeśli go podbije; szuka 
on większej sławy, zasadza się 
na Rabinów i tych przemądrych, 
co całe życie ślepią nad komen­
tarzami, nie jedzą, nic piją, i 
najczęściej warjują nakoniec, 
co u nich nazywa się najwyż­
szym stopniem doskonałości.-— 
Zapomniałem powiedzieć, jak ży­
dzi tłumaczą warjacją , czyli 
pomięszanie zmysłów. Utrzy­
mują on i, iź kiedy druga jaka, 
cudza , wędrująca dusza zajdzie 
do jakiego ciała , w klórem już 
wprzódy inna obrała mieszka­
nie , w ówczas człowiek traci 
przytomność i warjuje. —  Nie 
ma nic dziwnego, że z dawnych 
zasad żydzi zatrzymali w części 
wiarę w metampsychozę—  prze­
konani są , że kto nie dożył 
przeznaczonych sobie lat na 
św iecie, ten musi drugi raz na 
ten świat fatygować się i do­
kończyć swoją miarkę; zdarza 
się iż dusza za karę do zwie­
rzęcia jakiego się przenosi. —-  
Istnie poetyczne są wyobraże­
niu, o mocy uczonych, o ich

władzy, nad światem umysłowym 
i krainą duchów; ten który do­
szedł do pewnego stopnia do­
skonałości, może według nieb 
cudów dokazywać. Świat by 
się nie ostał, mówią oni, gdy­
by na nim niebyło ciągle siedm- 
dziesiąt dwóch bardzo mądrych 
żydów , jak tylko z nich który 
nogi zadrze, drugi rodzić się 
m usi, aby go zastąpić. —  Mą­
dry doskonale żyd , ma na sw o­
je  usługi kopami aniołów' i du­
chów'.—  Jeśli mu się podoba, 
lepi sobie bałwana z gliny, pi- 
szc jedno słówko na kartce, 
przylepia mu ją na czole, każę 
chodzić, robić co mu się podo­
b a , a bałwan gliniany słucha 
go jak najdoskonalej, póki tyl­
ko ma kartkę n aczo le— jak się 
tylko ta odlepi, pada i żyć 
przestaje, póki znowu ruszyć 
mu się nie każą. —  O krainie 
duchów dziwy plotą, jak oni 
tam żyją, jakie mają pałace, 
jak się starają zwabić sobie lu 
dzi płci obojćj, jak u nich 
człowiek jest drogi; jak dosta­
wszy się lam przypadkiem, chcąc 
być uwolnionym , broń Boże , 
nic jeść nie trzeba , choćby na­
wet gotowaną rybą lub innym 
jakim przysmakiem traktowali,
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—  W  takich to bajkach cała poe- 
zya żydów, nosząca na sobie 
Cechy pochodzenia wschodniego 
i wpływu krajów w których prze­
mieszkiwała. Nie znajdziesz w  
niej nic nowego ; każdej baśni, 
można naznaczyć poezątek, mo­
żna inne podobne innnych lu­
dów zacytować; po ściślejszym 
rozbiorze, mało by się im po­
no zostało własnych utworów; 
a i te nie wiele by warte by­
ły. Pamiętają dotąd Esterkę, 
wspominają z westchnieniem jćj 
czasy i mają nadzieję, że się 
kiedyś z procentem powrócą —  
i syn Izraela całą ziemią W’ła- 
dae będzie i srodze uciemiężać 
Goiniów.

J ó z e f Kraszewski.

SYNONIMY. ,
P asibrzuch , O bżerca,  Ż arłok, 
Ł akomy,  Ł akotniś, Ł asownik .

W yraz Pasibrzuch w  znacze­
niu obelżywćm dawniej używa­
nym zyskał wiele w dzisićjszych 
czasach , przez uszlachetnienie. 
Każdy człowiek dobrze jedzący 
powinien mieć wyborny żołądek 
i appetyt. Pasibrzuch obok tych 
przymiotów jemu ie  Wszystki­

mi wspólnych; posiada nadto 
gust światły i wyćwiczony, dłu­
giem podniebienia i języka do­
świadczeniem; Wszystkie zmy­
sły są u niego w ciągłćj harmo­
nii ze zmysłem smaku, rafinu­
je kawałki nim je do ust zbli­
ży, posiada rzut oka przenikli­
w y, ucho bystre, dotknięcie czu­
łe , język delikatny, słowem je­
go wszystkie zmysły są najsu­
btelniejsze; zdrowie tylko jedno 
ma żelaznC. — -A więc nie po­
trzeba rozumieć iżby Pasibrzuch 
był człowiekiem maleryaluym i 
i ograniczonym , owszćm ; wię- 
cćj ma usposobień niż inni do 
stania się miłym i  do przeje­
dnania łudzi wstrzemięźliwych 
zazdroszczących mu pospolicie 
wyższości tej dobrego gustu i 
dobrego appetyt u .-— Pasibrzuch 
lubi jeść; ale jeść wymyślnie, 
obżerća zmyka bez wyboru by­
leby się opakować; żarłok po­
chłania wszystko, połyka bar­
dziej niż pożywa; łakomy je z 
wolna, lecz póty, póki widzi , 
łakotniś spekuluje na przysma- 
ćzki, unika rzeczy pożywnych, 
aby więcćj rozpływać się na 
specyałach; łasownik wszędzie 
zajrzy wszystkiego skosztuje.—  
Posadziwszy te pięć osób u sto-
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łu , pasibrzuch mając zdrowie 
na Względzie będzie pożywał 
i popijał do sytości , zachowu­
jąc wyrozumowaną klassyfika- 
cyę i porządek. Obżerca za­
garnie potrawy có goinateryal- 
nie nadzieją, a po nich te któ- 
remi się zabawiać i delektować 
będzie; żarłok na to usiłowania 
obróci, aby gdy inni zjedzą 
funt, on zjadł trzy; łakomy bę­
dzie jadł do przesycenia co mu 
się smacznćm wyda, łasownik 
bez porządku wszędzie uszcz­
knie.—  Pasibrzuch koutent by­
le smaczno i zdrowo, obżerca 
byłe tućzntc , żarłok byle wiele, 
łakomy byle d ługo, łakotniś 
byle się za każdym kąskiem o- 
blizał, łasownik byle niczego 
nie opuścił. — Pasibrzuch poży­
wa jak człowiek, obżerca jak 
pies, żarłok jak wilk, łakomy 
jak wieprz, łakotniś jak kot, 
łasownik jak mysz. —  PasibrżU- 
chem powoduje ostróżnu zmy­
słow ość, obżercą troskliwość o 
nakarmienie i dalszy odpoczy­
nek, żarłokiem chciwości zaz­
drość, łakomym niemoc nad so­
b ą , łakotnisiem wyrafinowanie 
rozkoszy, łasownikiem niesta­
łość.—  Pasibrzuch przćjdzienaj- 
łalwićj na łakolnisia dalćj ua ła­

komego, później na obżereę, 
rzadko na żarłoka bo się tonie 
Zgadza zjego Zasadami o zdro­
wiu ; obżerca przez emulacyę na 
żarłoka się przemieni; żarłok 
będzie poty żarłokiem aż go 
choroba do wstrzemięźliwości 
nie nakłoni, łakomy przejdzie 
na obżereę; łakotniś zostanie 
sobą na całe życie nie w jednym 
gatunku łakotek to w drugim ; 
łasownik na wszystkie chara­
ktery natrafić może. —  lakkol- 
wiek te Znamiona różnicę sta­
nowić się zdają między rozmai- 
teini charakterami ludzkimi , 
rzadko atoli znajdzie się czło­
wiek któryby kilku razem cech 
nie łączył i klóregoby naprze- 
mian bez popełnienia grzechu 
wszystkiemi sześcią nazwiska­
mi bądź zgrubiałe, bądź zdro­
bniałe użytemi mianować nić mo­
żna. —-  W yrazy Pieczeniarz, 
Darłnojad, Pasorzyt i Pochle- 
bnik do oddzielnej należą kate- 
goryi.

SZAL CZARNY 
z  A leksandr a P uszkina.

Rozpaczą, wściekłością i Latem mio- 
(tany ,

Poglądam. dzień cały na szal krwią 
( zbryzgany.
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Przed laty gdym jeszcze był płochy 
( i m łody,

Kochałem greczynkęprzecudnej urody.
Przecudna dziewica łudziła mię wza- 

( jem ,
Lecz krótko, ach krótko świat dla mnie 

(był rajem!
Sprosiłem przyjaciół na ucztę wspa- 

(niałą,
Do drzwi mych zyd podły zapukał 

(uieśnuało.
• U ciebie, rzeki, goście godują wc- 

(se li,
Greczynka z kim innym pieszczoty swe 

(dzieli. «
Z przeklęstwem mu kiesę cisnąłem 

(pod nogi,
Mój arab za chwilę był gotów do 

( drogi.
Jak wicher, jak piorun leciałem przez 

( błonie,
Wiatr świszcząc wokoło, zal głuszył w  

(mcm łonie.
Lecz próg jej zaledwo ujrzałem zda- 

( lęka,
Krwią serce zabiegło, łzą trysła po- 

( wieka.
Jak wściekły pobiegłem w znajome u- 

( stronie ,
Ormianin niewierną piastował na ło- 

(nie.
Skry w oczach mi błysły, miecz bły- 

( snął, uderzył.
Nim usta od ust jej odchwycił — juz 

(nie zył.
Patrzałem z rozkoszą, jak drżąca i 

(zbladła.

Dłoń wznosząc , na klęczkach do nóg 
(rai upadła.

Pamiętam błagania, krwi strumień i 
(jęki,

Zginęła greczynka i miłości wdzięki.
Z wściekłością szal czarny zerwałem z 

(jej skroni.
I krew nim ciekącą otarłem z mój 

( broni.
Niewolnik mój\ skoro wieczorna mgła 

( wstała ,
W  głębinie Dunaju powrzucał ich ciała.
Ach! odtąd mię piękność przywabia 

( daremnie ,
Ach! odtąd sen cichy uleciał odemnie.
Rozpaczą, wściekłością i żalem niio 

( tany,
Poglądam dzień cały na szal krwią 

(zbryzgany.

A nt. hdn». Odyniec.

F R A S Z K I

Reguła wspófki, już teraz na­
wet i do kochania przez niektó­
re osoby, zastosowaną została.

Nie masz cierpliwszegostwo- 
rzenia nad hipotekę, ho choć 
na nią ludzie pakują jak naj­
więcej kapitałów; ona mimo lik 
nic mruczy.




